ALFIERI, 


W cienistćj, bujnym winogradem otoczonćj 
altanie, siedziało dwóch mężczyzn, z głową spar- 
\ tą na dłoni i z dymiacómi w ustach cygarami. 
Starszy wiekiem, zdawał się dochodzić lat 40, 
i był wzrostu słusznego i bladćj twarzy; ubiór jego 
bogaty, ale pojedyńczy miał w sobie coś prawie 
| wojskowego; mlodszy, odznaczał się przesadzo- 
na, podówczas modną elegancyja. 
»Istotnie, kochany hrabioe, odezwał się ostatni, 
l ztracając popiół z cygara, »nie spodzićwalem się 
tj przyjemności, ujrzeć cię znowu w Albano.« 
»A przecież dla chorego jest tu przynależne 
miejsce. — Młody mężczyzna spojrzał na hrabię, 
` „Wsamóćj rzeczy, znajduję cie hrabio znacznie 
Micniońym, czy radziłeś się jakiego lókarza?« 
„Radziłem się.« - 


zwykle lókarze. W zimie obiecują zdro- 
lato, a w lecie zapewniają, że wyzdro- 
z Słucham ich rady i spokojnie 
mierci." 
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»Toż samo zapewnienie dali mnie i lókarze, 
a przecież ja wióm—Że umrę przy najczerstwiej- 
szćm zdrowiuć, rzekł z uśmiechem hrabia. 

»Dla czegoż się nie rozerwieszP Opuszczając 
Medyjolan, spominałeś o wielkićj podróży. My- 
ślałem, że jesteś w Iliszpanii.ć 

»Powracam z tamtad.« 

»Powinieneś był Francyją zwidzić.a 

»RBylem tam. 

»Niemcy.* 

vl te zwidziłem.« 

Celini spojrzał na niego z zadziwieniem. 

»Wszędzie już byłeś?.. Ach, przypominam 
sobie, ty masz zwyczaj hrabio podróżować po- 
dobnie wiatrowi, gonisz przez kraje i ledwo co 
widziałeś, a 

»lowszem, widziałem wiele, widziałem góry, 
gościńce, miasta iludzi nicustannie się krzataja- 
cych, aby nic nie czynić.« 

»Wierzaj Alfieri, nie zasługnjesz na względy, 
którómi cię los przyjaźny obdarza. Wszystkie 
teatra brzmią twojćmi tryjmnfy, całych Włoch 
zwróciłeś oczy na siebie; jesteś znakomitego 
rodu, bogaty, jeszcze młody, a wydajesz. się być 


już przesyt Życia. Czego możesz więcćj do uzu- 


pełnienia szczęścia twego pragnać?« 


»litóż to wiedzióć może ?— Może właśnie tego, 
co najlichszy z tych posiada, którzy na mnie 
z podziwieniem spozićraja: spokojnego szczęścia 
w zaciszu, domku pod cienistćmi drzewy, Żony 
ukochanćj.e 

vCóż ci na zawadzie, to wszystko posiadać ?« 

Alfieri wzruszył ramionami. 

»Zapomniałeś, Że mnie przypadek uczynił 
slawnym człowickiem, jestem więc jak rzadkie 
źwićrzę, które każdy pragnie ogladac.» Nadare- 
mno szukam zacienia, muszę bezprzcstannie stać 
na jasnóm słońcu, Każdy sądzi mieć prawo prze. 
glądać wszystkie tajnie mego Życia; ksiażki moje, 
sąto niby służalce moi, wywołujący przedemna 
imię moje. Skoro się gdzie pokaże, ustaje pou- 
fala zabawa , każdy wznosi sie na palce, by mnie 
ujrzćć po nad głowy ciżby. W obccności mo 
jej, milkna poważniejsze rozprawy mężczyzn,, 


į same tylko próŹne toczą się rozmowy; wre- 
szcie, wiadomo ci Celini, że w górach wzrosłem, 
do towarzystw nie nawykłem, i że mojego wro- 
dzonego smutku, nigdy się nie zbędę. Oczy zwró- 
cone na mnie, trudzą mnie tylko i rażą; nie 
zdolnym szczćrego udziału od natrętnćj odróż- 
nić ciekawości, dla tego tóż milcząc staję na ubo- 
czy. Mają mnie za dumnego, a jam tylko nie- 
szczęśliwy. Gdybym był bićdny i nieznany, chęt- 
niebym wierzył w udział, który mnie okazują, 
ale teraz dzieje się przeciwnie, powatpićwam o 
szczćrości przywiązania, i nie wićm, które z nas 
jest lubione: czy ja, czy moje stanowiskto.a 

»Pojmuję, jesteś tak nieszczęśliwym , jak zwy- 
kle bywają królowie.« 

»Mówisz w Żarcie, ale gorzka wyrzekleś pra- 
wdę. Gdy tu przybyłem, mniemałem, że zdo- 
łam uniknąć wszelkich nudów; jakoż istotnie 
żyłem przez kilka dni bez najmniejszego przy- 
musu, wolno i swobodnie; byłem szczęśliwy! — 
Wtóm zjawia się jakis mężczyzna, któremu by- 
łem , nie pomnę kiedy znany, i zniweczył znown 
moje szczęście.a 

„Otóż widzisz, jak los niesprawiedliwie wła- 
das, odezwał się Celini; stobie hrabio cięży twoja 
jasna sława, a ja pomimo najusilniejszych starań, 
siedzę wyżćj głowy w niesławnćj ciemnocie.s 

»'Twoja tylko w tém wina. Nie przedsiębicrzesz 
nic ważnego.‘ 

»Zapominasz hrubio, że jestem na Żołdzie dy- 
rektora teatru, i że maszę co miesiąc trzy akta 
dostawić! O, mój kochany hrabio, nie wićsz je- 
szcze CO to jest teatr| Dość długo żyłem ztu- 
zina oryginałnych pomysłów, bo jeden pomysł 


. . . 3 a . 
da sie wielo-krotnie użyć. Początek położy się 


na końcu, środck na początku, a publiczność 
w dobroci. ducha swego, zwie to płodnościa! Tak 
mi się trzy lata udawało, aź nakonicc, poznano 
się na farbowanych lisach i zostałem wygwizdany.* 

»Cóżeś począł ?« 

Gdy spostrzegłem, że trzeba koniecznie coś 
nowego wymyślić, przedsięwziąłem podróżować 
dla uzbićrania nowych przedmiotów, i tak, ko- 
chany hkrabio prawdę powiedziawszy, nie ja się 
tu leczę, ałe teatr medyjolański używa w tych 
miejscach kapieli.e 

»l sądzisz, Że ci się ten sposób powiedzie ?a 

»Jestem pewien tego. W Albano jest zjazd róż- 
nego charakteru i stanu ludzi; muszą mi się na- 
darzyć prawdziwe oryginały, muszę coś usłyszóć 
ciekawego, doświadczyć jakićj intrygi miłosncj; 
tu się codzieńnie odgrywa z pięćdziesiąt komedyj 
i również tyle dramatów, i sam tylko czart był- 
by mi na przeszkodzie, gdybym czegoś nie upa- 
tczył dla siebie. Do tego téż, postanowiłem od- 
grywać rolę śpiega.a 
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l spolowałżeś już co?« 

Chociaż dopićro dnia wczorajszego przyjecha- 
łem, ajuż wytropiłem ślad jakićjś intrygi.« 

Alfieri niedowierzając wzruszył ramionami. 

„Posłuchaj mięć, rzekł ciszćj Celini; ”wczoraj, 
było już bardzo późno, gdy nie mogąc zasnąć, 
zeszedłem do ogrodu. Znasz mały pawilon na 
końcu szpalerów ?« 

»Znam.* 

»Przyszedłszy tam, chciałem iść dalćj, gdy oto 
słyszę pospieszne zamknięcie drzwi czyli t6ż 
okna; obracam się i spostrzegam naprzeciwko 
siebie jakiegoś nieznajomego, który njrzawszy 
mnie, natychmiast stanął i zrobił poruszenie, 
jakby coś chciał mówić, ale wraz namyśliwszy _ 
Się, obrócił się do mnie plecyma i zniknął w cfe- 
mności.a 

»Widziałżeś twarz jego?e : 

»Jak teraz widzę twoję, księżyc świćcił jasną. 

»*Nie mógłżebyś go poznać ?< 

»Już go poznałem.e 

»Gdzie?« 

»Dziś rano między kapiacómi się.< 4 

»Wićszże jego nazwisko Ra 

»Zwą go Marliano.« | 

Na to słowo wstanał Żywo hrabia. R 

»I wiósz z pewnością, Że wyszedł z pawilonu s 
zapytał się. u 

sPrzysiądz nie mogę, ale tak mi się zdawało | | 

„Widziałeś go przy końcu ogrodu, koło topoli?a 

Pod oknami Markiezy Alcanzo,a — Alfieri 
zbladł, usta zaciął boleśnie, ale w mgnieniu 
oka stłumił to wzruszenie i usiadł znowu. 

»Widzisz hrabio, że dobrze korzystałem z me- 
go czasuć, mówił dalćj Celini zajęty swćm opek. 
wiadanicm inic spostrzegający niespokoja i zmię. 
szania hrabi. »Jestem przekonany, że wyśledzi-- 
łem intrygę miłośna, która mi przewybornych = = 
scen doslarczy. "Ten Marliano odznacza się swoj, í 
brzydota i facyjatą urwisza. Widząc go wszęd ię 
koło Markiezy, myślałem, że to jój maż, którego 
znićść nie może, ale mię z tego błędu wywąo- 
dziono; osnowę tój rzeczy okrywa jakaś tajemihi- 
ca, do którćj wyjaśnienia musisz mi ewy ó | 
pomocnym.“ 

Jakoż istotnie byłoto tajemnica, a hrabyfa da- 
wno juź starał się ja przeniknąć. Celini-hie do- 
myśliwał się, aby Alleri miał jaki w tén udział, 

a tém bardzicj, aby go to owiajanie jakicj 
trwogi nabawić mialo. 

Markieza de Alcapzo juź przed trzema miesię- 
cy, samotna i schorzała przybyła do Albano. Z po- 
czątku zdawało się; że Alfieri jćj unika; młoda 
zaś wdówlia starała się oto gorliwie, aby usunęła 
przesąd, z niewiadornćj pochodzacy przyczyny. 
Obojętność hrabi ustępowała powoli uprzejmćj 
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grzeczności, aż rfareszcie coraz bardzićj ściślejsza 
ustaliła się poufałość. Alfieri po raz pićrwszy 
rnalazł wdzick kobićcy uszlachetniony umysłem. 
Przyjaźny i przyjemny stosunek zajął „miejsce 
miedzy nim a Markieza. Hrabia uczuwał, że z każ- 
dym dniem staje mu się droższą i niezbędniejszą. 
Już jéj to chciał oświadczyć, gdy olo niespodzia- 
nie pojawia się jakiś Marliauo. Na jego widok 
miósza się Biauka, przyjmuje go z widoczną bo- 
jaźnia; ich widzenie się stacza niby niema wal- 
ke, w którćj nakoniec mloda wdowa uległa. — 
Odtąd spostracgał Alfieri, że go Markieza nnika. 
Zdawało się, Že ja Marliano strzeże zazdrośnie, 
i Że ona mimo swćj woli nadzorowi jego oprzóć 
się nie zdoła. Cóż za prawa posiada ten człowiek? 
Allieri tego nie wiedział. Jeżeli jest kochankiem, 
dla czegoż zdaje się go obawiać? Jeżeli obcym? 
ocóż gn panować nad soba? Nadaremno 
ośmielił się Allieri na kilka lekkich zapytań, 
odmówiła mu najmniejszego wyjaśnienia. Już od 
cztćrnastu dni bawił Marliauo, a jeszcze stosu- 
nek jego do Bianki nie był odgadniętym. Opo- 
wiadanie Celiniego zniweczyło na pozór wszel- 
ką watpliwość, ale przyćmićwało honor młodćj 
wdowy, czemu hrabia nie wierzył. Serce jego 
oburzało się na niesprawiedliwe posadzenie. 

Jednak jakiś niespokój osiadł w sercu jego... 
Co za jeden ten Marliano? Czegoź można się po 
nim obawiać albo spodzićwać? Kto mu się z dala 
przypatrywał, widział w nim tylko zwyczajnego 
próźniaka, pędzącego życie na drobiazgowych 
namiętnościach; przy bliźszóm badaniu, przegla- 
dała z pod tćj codziennćj obsłony, nadzwyczajna 
wytrwałość; byłato widocznie mierna dusza, bez 
szlachetności umysłu, w połączeniu z niezachwia- 
na wolą. Nadaremno zbadać go silił się Afieri, 
Genueńczyk zamknął się w zimna grzeczność. 
Nareszcie Markieza rzadko im kiedy zezwalała na 
rozmowę, którćj się zdawała obawiać, i zawsze 
ja przemyślnie przerywała. 

Tak stały rzeczy, gdy pewnego dnia hrabia 
wcześnićj niż zwykle zeszedł do ogrodu i spo- 
strzegł młoda wdowę siedząca pod jasionami. 

Po raz pićrwszy, od czasu przybycia Marliana, 
wydarzyło mu się zastać ja tak samotną; posta- 
nowił więc korzystać ze sposobności. Biankę 
oblał rumienieo na jego widok, a Alfieri żało- 
wał, że przeszkodził jéj samotności. Często rwała 
się rozmowa, aż nakoniec hrabia ujawszy Żywo 
rękę Markiczy, zapytał się: 

»Co masz mi zarzucić? czemu mię unikasz ?« 

Markieza drzała. 

»Ja ciebio unikać?4 rzekła; »z czegoź tak wno- 
Bisz P< 

»Maszże mnie za ciemnego? od cztćrnastu dni 
mówię dziś ztoba po raz pićrwszy.« 
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Markieza na chwilę zmiószana, zebrała prędko 
przytomność umysłu. 

»Jesteśże przekonanym , Że moja w tém wina?« 
zapytała się z uśmićchem; »tylko szukający spo- 
tyka.e = | 

»Watpiszże o mojém starannóm Życzeniu oglą- 
dania ciebie Pe , 

„Wióm, Że ci z początku pobyt mój w tych 
miejscach był bardzo przykry; późnićj przezwy- 
ciężyłeś tę niechęć po części, teraz zaś zwró- 
ciłeś się do nićj znown.< 

Ilrabia się zaczerwienił i chciał się bronić. 

»Q, nie wypićraj sięc, mówiła dalćj Markicza, 
vzaskarzony jesteś przedemną; wićm, Že tylko 
potrzeba odebrania kilku listów, zatrzymała cię 
i zmusiła znosić moję obecność.« 

»Nie pojmnję, ktoby ci to powiedziałć, rzekł 
Alfieri, vale ja ani się moich błędów wypić- 
ram avi kryję z myślami. Wyznać muszę, Że 
w pićrwszćj chwili, imię twoje bolesne wywołała 
wzruszenie, którego taić bynajmnićj się nie sta- 
rałem. Jeżeli zaś to jest przyczyna tćj niepoję- 
téj obojętności, która już od kilku dni zajęła 
miejsce przyjacielskićj Życzliwości, więc mię 
okrutnie karzesz za przesądy, które twoja obe- 
cność jednóm rzutem oka rozprószyła.« 

»Nie mogłażbym poznać te przesądy ?« 

»Nie waham się bynajmnićj dać ci je do po- 
znania, gdyż inaczćj mogłabyś mnie o niechęć 
obrażającą posądzić.— Zaraz po twojóm tu przy- 
byciu chciałem odjechać, bo twój ido boję 
sne we mnie wzbudzał wspomnienią.4 

»Jalicź Pa A 

yWspomnienia o dawnym szkolnym przyjacielu, 
z którym razem wzrosłem i którego kochałem 
miłością prawdziwie młodzieńczą | Nie zapomnie- 
liśmy o sobie nigdy, chociaż przez długi czas 
żyliśmy w rozłączeniu; wiedziałem, że bawi 
w Genui; wspólni przyjaciele nasi, uwiadamiali 
mię o nim czasami. Wtóm się dowiadnję , już 
temu rok będzie, że się w pieknćj, znakomitćj 
i powszechnie lubionćj zakochał kobićcie ; pisa- 
łem do niego dwa razy, ale Žadnéj nie odebra- 
łem odpowiedzi; nakoniee otrzymuję list od je- 
go matki.... Miłość jego była mu zguba. padł 
z ręki rywala. i 

»Jak się ten przyjaciel z 1 Pa 

mE E Bi Sa waż 

Markicza wydała krzyle boleści. 

»Wtenczas po raz piórwszy usłyszałem twoje 
imię wymienioneć, mówił dalćj Alfieri. 

Markieza skryła twarz w obu rekach, a hrabia 
dodał wzruszonym błagającyin głosem: 

»Przebacz Signora, że wzbudzam tak okropne 
wspomnienie, jednakże musiałem to uczynić. 
Pojmiesz teraz, dla czego unikałem spotkania, 
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które musiało we mnie wzbudzić pamięć straty 
przyjaciela.« à 

,*Zapewneś mię nie nawidził«, rzekła Markieza 
nie mogaca się od tez wstrzymać. 

»Nie wierz temu pani; było mi bowiem wia- 
domo, że będąc niewinna przyczyna tego poje- 
dynku, chciałaś mu zabieżyć wszystkiómi spo- 
Soby, Żeś nawet na miejsce walki pospieszyła.« 

»Niestety już za późnol« 

»Ty byłaś niewinna; czego i matka Giuliana nie 
zapićrała. Jedynie syna swego, nie ciebie Signo- 
ra, oskarzała w swćj boleści, który uniesiony sza- 
lona śmiałością, wystawił pierś swoję na wpra- 
wioną zręczność barona de Rocca. Ileż go razy 
sam poteępiałem, za tak nierozmyślne narażenie 
pełnego nadziei życia, na tak wątpliwy wypadek 
pojedynku! Nie wiedziałem natenczas, jakim gnie- 
wem zapalić może zazdrość, nie pojmowałem, 
jak to bołesno: widzićć obok ukochanego obli- 
cza twarz drugą, którćj obecność szydzi z naszćj 
trwożliwości, i gdziekolwiek tylko znajomy nam 
głos zadźwięczy, natychmiast dragi, z ponfała 
odpowiedzią słyszóć się daje. Teraz dopićro poj- 
muję, dla czego Aldi przeniósł ledwo co nie- 
pewną śmierć, nad tę katusze, bo i we mnie, 
chociaż się nigdy szpady nie tknałem, obudziła 
się od kilku dni chęć do walki; ileż to razy nie 
miałem już na ustach wyzwania, ileźto razy 
nie pragnałem pochwycić broń do reki, i z nie- 
bezpieczeństwem Życia, okupić prawo: kochać 
dla siebie samego.< 

Gdy tych ostatnich słów domawiał, głos Al- 
fierego stał się donośnicjszym , oko się zaiskrzy- 
ło, rękę wyciągnął, jakby broiś trzymał, a Mar- 
kieza mimowolnie porwała się z miejsca, by go 
ujać za ramię. 

»Ah, nie obawiaj się pani niczegoć, rzekł 
z gorżkim uśmićchem, gdy Markieza znowu u- 
siadła, »ja moję nienawiść w głębi serca ukry- 
łem. Jakież mam prawa zwać się drugiego rywa- 
lem? Zazdrość tema tylko wolna, kto się miło- 
ści spodziówać może. A potóm«, dodał po krót- 
kićm milczeniu, pcóż ja mogę stawić na los po- 
A z 8. . OŚ Ą 
jedynku? AJboż nie toczę już walki z choroba? 
A koniec tego boju, dawno mi przepowiedziany.< 

Młodu kobićia siedząca dotychczas ze spu- 
szczonćmi na dół oczyma, podniosła je nagle, 
zwrócila na hrabię, i złożywszy ręce, rzekla 
w głebokićj boleści: 

»Czyź jeszcze zawsze te smutne myśli? Mój 
Boże, czemuż nie chcesz mieć nadziei ?« 

»Jestemm choryć, odrzekł Alfieri. 


Markieza zbliżyła się powoli do niego, wzrok 
jéj spoczywał z niewypowiedzianóćm umartwie- 
niem na zmienionych rysach poety, i rzekła 
drzącym głosem: 


14158 


»Mój Boże, cóżci takiego?e l 

»Pytasz mięć, odpowiedział Alfieri. »Nie znasz- 
że moich cierpień, nie znasz na to lékarstwa? 
Gdybym doznał choć trochę tylko miłości, któ- 
raby mi powróciła Życzenie i radość zycia! Przez 
chwile byłem w tém mniemaniu, że posiadam 
to, czego szukałem, a już mi krew nie wrzała 
w mych żyłach, wolnićj oddychałem, czułem, 
że znów młodnicję i wzrastam w siły, bo, byłem 
szczęśliwy! Ale zaledwo upłyneło dni kilka, 
poznałem, jak złudna była moja nadziejal< 

»„Wićszże to z pewnością Pe 

Chociaż słowa te były prawie tchem tylko, 
i cicho się przez usta prześliznęły, hrabia usły- 
szał je przecież, i żywo ująwszy rękę młodej 
kobićty, rzekł: 

»Bianko, dobrzeź ja usłyszałem?.. Przez mi- 
łość boską dokończ, powićdz mi wyrażnićjl« 

Markicza chciała przemówić, ale nagle drgnęła 
na całćm ciele i odsunęła się od hrabi. 

Alfieri spojrzał, a Marliano—stał na wchodzie 
do altany. 

Przewitał zimno, przystąpił do Markiezy, niby 
nie uważając jéj wzruszenia, i z zimną grze- 
cznościa wypytywał się: jak się miówa. 

Na przybycie tego człowieka. w chwili, gdy 
miał uslyszćć dawno upragnione zeznanie, hra- 
bia mimowolnie zczerwienił twarz gniewem, ale 
prędko zwrócił swoję uwagę na Biankę, która 
z błagającą twarza spogladała na Marliana. 

Poułała rozmowa, przerwana niespodzianie 
przez tego człowieka, nie mogła usprawiedliwić 
tak wielkiego niepokoju; i cóż na tem zależało, 
chociażhy był widział, że sobie ręce podali, 
chociażby nawet był odgadł przedmiot ich roz- 
mowy? Miłość Alterego nie była niesławą dla 
Bianki; nie byli oboje wolni? Markieza jednak- 
Że drzala przed tym człowiekiem jakaś fatalna 
tajemnica musiała zachodzić między nimi. W ser- 
cu Allierego wzbudziły się znowu wszystkie wat- 
pliwości; ciemne, niestlumione uczucie nazna- 
czało mu w Marlianie jego rywala, i postanowił 
łożyć wszystkie siły, by przeniknąć aż do dna 
prawdy... Bianka przyszła woche do siebie, cho- 
ciaż jeszcze czasem, bojażliwćin na Genueńczyka 
rzucała okiem... Alfieri zrobił uwagę, że już czas 
pójść do źródła i oliarował się jćj towarzyszyć. 

»Dziękaję ci hrabioć, odpowiedziała troche 
zmięszana Markieza; eja—tu zostanę, ale, niech 
cię to bynajmnićj nie wstrzymmuje.« 

»Miło mi jest służyć tobie Śignorać, rzekł 
hrabia śmiało. »Wiadomo ci, że najpiękniejsze 
chwjle przy tobie przepędzam.« 

»Uważam, że pan hrabia równie się odznacza 
w madrygale jak i w trajedyiś, odrzekła Markieza. 

Alfieri wstrząsnał głowa. 


»Nie szydź pani z wyrazu uczucia, jak ci wia- 
domo, szczórego i nieudanegoć, rzekł na to Al- 
ficri, sspostrzegłaś zapewne zmianę, jaką twoja 
obecność we mnie sprawiła. Nim ciebie pozna- 
łem, byłem nieszczęśliwy, upadałem na siłach 
i umyśle; z odrazą słyszałem szmer nieustannie 
mnie otaczający, który sławą zowią. AŻ oto na- 
deszła niebiańska chwila, tyś mi się ukazała, 
a smutek, zmartwienie, bezsilność, wszystko 
zuiknęło tys jak owo słońce blaskiem swoim 
Życie moje olśniła, a wszystko we mnie rado- 
śnie na nowo odzyłol« 

»Mości hrabiol« zawołała wstając przestraszona 
Markieza, i z obawą spojrzała na Marliana, który 
zupełnie spokojnym pozostał. 

Alfieri uważał każdy jéj wzrok i poruszenie. 

»Proszę o przebaczenieć, rzekł obrócony do 
Genueńczyka; »podobne zeznania dzieją się zwy- 
kle bez świadków, a ja bezwatpienia, uchybiłem 
przyzwoitości.a 

Marliano sie skłonił. 

»Mam się za szczęśliwego, rzekł nareszcie, 
vjeżeli mogę wzbudzić w panu hrabi tak wielkie 
zaufanie, że w mojćj obecności, śmiało uczucia 
serca swego wynurza.« 

»Istotnie, cieszy mię to bardzo, że "pan mógłeś 
słuchać słów moich.« . 

»l owszem przeciwnie, ja to powinienem się 
cieszyć; wielki poeta wysłowiajac miłość swoję, 
posiada w swych ustach wymowę, jakićjby dru- 
dzy nadaremno w swych sercach szukali.e 

Jronija, zjaką te słowa były wyrzeczone, mia- 
ła w sobie coś przeszywającego ; zimny dreszcz 
przebiegł żyły Alfierego. Oko jego zetknęło się 
zokiem Marliana; ale Bianka szybko między 
nich stanęła, i zgasiła wzrok wyrażający niena- 
wiść wzajemna. 

vPrzestań żartować panie hrabioć, rzekła z u- 
śmióchem, vuwalniam cię od wszelkićj galan- 
teryi, i nie chciałabym przeszkodzić ci w prze- 
chadzce do źródła. —Przynieś mi bukiet z dzi- 
kich malwów, jeżeliś łaskaw.« 

Hrabia się ociagał, ale młoda kobióta spoj- 
rzała nań okiem błagajacóm. Zerwał się więc, 
ukłonił , i odszedł. < 

Marliano chciał się za nim udać. 

»Signor Marlianoe, rzekła Markieza spiesznie, 
reliciałeś mi coś odczytać.« 

Genueńczyk zwrócił się do 
jego uwisnak dziwny uśmićch. 

»Pani się bardzo tym hrabią zajmujesz.« 

Bianka położyła rękę na serca, i usiadła, nie 
mogąc żadnćj dać odpowiedzi. 

»Powinnabyś pnzecieź być ze mnie zadowo- 
lona“, mówił dalćj Marliano głosem zakochane- 
go, "pozwoliłem mu mówić o swojćj miłości, 
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znosiłem jego obrazę, bo jego zamiarem było 
mnie obrazić; okazałem mu tyle cierpliwości, 
Że może pomyślić, iż nié mam odwagi stawić 
mu czoło; nie dość że ci na tóm?« 

»Muszę odjechaćs, odrzekła z obawą Markieza; 
»nie mogę i nie powinnam dłużćj tu bawić. 
Powrócę do Genui.ć 

»Jestem gotów.« 

Bianka rzuciła na Marliana wzrok malujący 
odrazę i przestrach. i 

»Tak jeste, dodała, »powrócę do Genui, aby 
się wyrzćc całego świata. Już nieraz o tém my- 
ślałam, a postanowienie moje, jest niezachwia- 
ne; pójdę do klasztoru.« 

Marliano zerwał się Żywo. 

»Co mówisz Signora? Chcesz pójść do kla- 
sztoru ?€ 

»To moje stałe postanowienie.“ 

»Niepodobna. Przy twojćj młodości i wdzie- 
kach nie zagrzebiesz się przecie w wiecznóm 
więzieniu.ć 

sMamże więcćj teraz wolności ?< 

Genueńczyk wpatrzył się w jéj oblicze. 

»Więc aby mnie uniknąć, unikasz świata?e 
rzekł smutno. Czyż nienawiść ku mnie prze- 
waża twoję miłość do rozkoszy ?4 

»Gdyby i tak było, ażaliż nie zmusiłeś mię 
pan do tego? 

»Cóżem ci pani uczynił ?« 

»l pytasz się jeszcze? rzekła z zadziwieniem 
w uniesieniu. »Ażali pan Markieze de Rocca 
już o przeszłości zapomniał? Nie otoczyłże on 
mnie czarodziejskim kołem, którego przekro- 
czyć bcz straty Życia nikt nie śmić? Pytasz sie 
eszcze, co mi uczyniłeś? Zgubnćjtwojćj w szer- 
mierstwie zręczności użyłeś do nieprawnego 
strzeżenia mojćj osoby, abyś każdego, co się do 
mnie zbliży, za swoję śmiałość do odpowiedzial- 
ności pociągnął. Bez rodziny i przyjaciół, nie 
mogłam się uciec o pomoc do tych, którzyby 
narażając Życie swoje na śmierć nieochybną, 
mojćj obrony podjąć się odważyli. Wpanbyś ob- 
warowany punkiem honoru, oczekiwał wyzwa- 
nia, a rozrządzając bronią i warunkami, takbyś 
gorliwie w nich mierzył, jak mierzyłeś w nie- 
szczęśliwego Aldego|... Już od lat trzech stoję 
zawsze drząca przed twoim wzrokiem, tylko 
przez bojażń widuję cie przy sobie, a drugich 
Z przezorności oddalam od siebie. Zamiary moje 
uniknienia cicbie były nadaremne; wszędzie jak 
cień mój, byłeś przy mnie, wszędzieś mię prze- 
śladował.... Mniemałam, że się tu przed toba 
ukryję, ale i tu, ukazuteś się wkrótce pod przy- 
branćm imienica: Marliano, z obawy zapewne, 
aby prawdziwe nazwisko nie zmusiło mnie 4no- 
wu do ucieczki przed toba. 1 ty pytasz się je- 


szcze, co mi zawiniłeś?4— Genueńczyk podczas 
mowy Markiezy blednał coraz bardzićj, rysy twa- 
rzy jego przybrały wyraz niewypowiedziany, by- 
łato baleść okropna, jaka$ rozpacz, nie wzbu- 
dzająca bynajmnićj litości, ale strachem przej- 
mująca. 

„Dla czegoś mię nie kochała?e zawołał utkwi- 
wszy wzrok ponury w twarzy Bianki. Tyf win- 
na wszystkiemu, co się wydarzyło... Charakter 
mój przy użyciu szczęścia, stałby się był łago- 
dniejszym; tyś moję duszę przepełniła goryczą, 
tyś mię rozdrażniła. Zręczność w pojedynkowa- 
niu, którą mi wyrzucasz, mnsiałem svbie uzy- 
skać, świat tego wymagał. Byłem brzydki, opu- 
szczony, potrzebowałem więc broni przeciw po- 
gardzie; posiadłera biegłość w zabijaniu. Później 
wymysł potrzeby, stał sie mi zwyczajem; w mo- 
jéj wprawie robienia bronia, co mię cd pogar- 
dy strzódz miała, znalazłem szczęście. Dla cze- 
goż wreszcie miałem szanować tych, którzy mnie 
nienawidzili? Gdy cię poznałem, Bóg mi świad- 
kiem! uczułem Żal szczćry za krew przelana; 
ale przeszłości cofnąć nie mógłem. Miłością 
moją wzgardzono. Bojaźń twoja nie zdoła ukryć 

rzedemna odrazy twojćj, a to było powodem, 
że mię wściekłość opanowała. Czemuż innemu 
miałeni zostawić to szczęście, którego mnie od- 
mówiono? Może, iżbyś mnie podziękowała za 
to?... O, niel szydziłabyś ze mnie w objęciach 
ukochanego rywala. Tego nie chciałem i znieść 
nie mógłem. Byłem okrntny Signora, bom nie 
zdołał znieść myśli, że drugi, od ciebie kochany.« 

vJestemżže niewolnica miłości twojćj?< 

Kocham ciebie i zazdroszczę.« 

»Ale ja ciebie niekocham.e 

»Wićm to... o, wióml.. A jednak, ta miłość 
przeistoczyłaby moje Życie, wymazałaby prze- 
szłość z mojćj pamięci...< r 

To mówiac, uchwycił obie rece Markięzy, i 
przycisnął silnie do serca. 

sAhl bianko, ja ciebie kocham nad życie, 
nad wszelkie pojęciel« zawołał; »dla czego nić 
masz miłosierdzia vaderaną Pe 

»Daj ini pan pokój, odrzekła Markicza, chcąc 
się wyrwać z rak jego. 

„Cóż mam uczynić, abyś mię wysłuchała ?P6 

»Opuść mię.e 

»Bianko, nie zdołasz się uwolfić od prośb 
moich; miłość moja jest tak silna, że musisz 
kiedyś moją zostać.a 

»Raczej klasztor, przemówiła z płaczem Mar- 
kieza. 

xja cię uwiozę.* 

sTo mnie grób uratuje.« 

Marliano opuścił jéj ręce, które dotychczas 
w swoich trzy mał. 
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»Ty „kochasz hrabiego*, zawołał strasznym 
głosem. 

Markieza zadrzała, chciała coś mówić, i zalała 
się łzami. Marliano stał dłago nieporuszony na 
miejscu. RA 

pSiynora, jutro odjedziesz do Genui‘, rzekł na 
ostatku. i — 

Wtóm pokazali się przechadzający; Marliano 
podał rekę margrabinie i oboje się oddalili." 

Zaledwie Markieza i Genueńczyk zniknęli w da- 
li, wystapił Celini z po-zu gęszczy akacyjów. — 
Nadszedł on był wkrótce po oddaleniu się Alfie- 
rego i poznał głos Marliana i Bianki. Poeta nie 
zdołał puwściągnać swojćj ciekawości, stanał na 
podsłuchach, aby jakim bądź sposobem wyja- 
śnił swoje domysły, i w takito sposób, wszystko 
usłyszał. 

Poczatek rozmowy zdziwił go mie pomału; 
nie spuszczał on z myśli swego zamiaru, szu- 
kat tylko przedmiotu do sceny dramatycznćj, ale 
gdy zakończenie mu okazało, że i Alfieri ma 
udział w tém zawikłaniu, wyszukał go jak naj- 
prędzćj, i opowiedział podsłuchaną rozmowę. 

(Vokończenie nastąpi. ) i 


Nialżeństwe Giuizota. 


Jakkolwiek okoliczności, które się do ożenienia Gai- 
zota przyczyniały, zdają się na pozór być romantyczne, 
są one wszelako zupełnie prawdziwe. Guizot w 7mym 
roku Życia utracił ojca — przez gilotynę. Matka jego 
uratowawszy cokolwiek z pozostałega majątku, schro- 
niła się wra» z swojómi dziećmi do krewąych w Ge- 
newie. Tu, oddawał sie młody Guizot z wzorową pil- 
nością nance języków Żyjących. W dziewiętnastym roka 
(1806) udał się do Paryza dla poświęcenia się nankom 
prawniczym. Rewolucyjna burza pochłonęła dawniej- 
szą szkołę prawa, usiłowania prywatne nie mogły za- 
spokoić w tćj mierze badawczego ducha młodzigna , 
który nie pojednany ani z umysłową ani moralną dą- 

nością owej epoki, pędził życie w ścisłóm odosobnie- 
niu od świata. I temuto samotnemu Życiu, surowćj o- 
byczajności i nieugiętemu charakterowi winien, Że, go 
nie porwał z sobą prąd zepsucia owoczesnej rozwiąa- 
łej epoki. Pierwszy rok w Paryżu przepędził w smut- 
nćj samotności; tę wszelako odniósł korzyść. Że się 
nauczył na własnej polegać sile, i samemu sobie wy- 
starczyć. W rok potćm, zostawał jako guwerner w domu 
pana Stapfer, byłego posła szwajcarskiego w Paryżu. 
Przez rozliczne stosunki tej rodziny, wszedł na salony 
księdza (uvhe) Suard, które podówczas były ogniskiem 
całćj owoczesnćj oświaty, ile že najpićrwsze głowy 
Francyi na nie uczęszczały. Tam ujrzał po raz pićr- 
wszy kobićtę, z ktorą go późnić, słodkie połączyły 
związki. — Paulina Meulan , pochodziła z znakomitego 
domu, dotkniętego równie jak wiele innych rodzin, hle- 
ską niszczacej rewolucyi. Wychowanie jćj było nie- 
tylko wszechstronne, ale oraz gruntowne. Wyposało- 
na talentem pisarskim, redagując dzieńnik: Publicysta, 
zarabiała piórem dla podupadłej swojćj rodziny. Nagle 
żelazna, z każdym dniem oduawiająca się praca dzieńni- 
karska, rzuciła ją na łoże choroby. Już była rozpaczy 


blizka, gdyż cała rodzina miała w jćj talencie jedyne 
źródło utrzymania, gdy oto jednego dnia „odbićra 
list bezimienny. Jakis nieznajomy ofiaruje jćj swoje 
pióro, dopóki uie przyjdzie do zdrowia, i przyłącza 
zarazem artykuł stylem lekkim i całćm pasmem my- 
ili, do pięknego pióra chorćj redaktorki, aż do złudy 
podobnym. Panna Meulan umieszcza ten artykuł pod 
swojćm imieniem, i otrzymnje aż do zupełnego wyzdro- 
wienia, podobne temuż artykuły w należytym czasie. 
Przyszedłszy do zdrowia, wdzięczność «dla szlachetne- 
go nieznajomego, kazała jéj ten prawie awanturniczy 
wypadek, w salonach księdzu Suard opowiedzieć. W po- 
szukiwaniu swojóm była niezmordowaną, ale i na myśl 
jéj nie przyszło, że tym, „który jej pomocną podał 
rękę, był młodzieniec bladćj twarzy, męzkich rysów, 
ktorego zaledwie znała, a który z natężoną uwagą i 
miłem zajęciem przysłuchiwał się w salonachirożmiax 
wie, w której panna Meulan na różne domysły o nie- 
znajomym wpadała. Dopiero, gdy w dzienniku swoim 
cały ten wypadek ogłosiła, błagając szlachetnego nie- 
znajomego, aby się jćj dał poznać, przyjął Guizot 
w własnej osobie, zasłużoną podzięke pięknej dzienni. 
harki, — W pięć lat potćm, witano pannę Meulan jako 
panią Guizot. 
— ZE (| e 
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Tygodnika rolniczo - przemyszowego pod Redakcyją 
T. w. Koah aies wyszedł N. 19. i obejmnjè: 
1) O dzielnéj mocy kwasu wodo-chlorowego w roślin- 
ności. 2) lakie trzeba mieć powody, aby system go- 
spodarski zmienić i płodozmienny zaprowadzić? 3) O 
niektórych szczegółach dotyczących się chown owiec. 
(Dokończenie). 4) Sposób czyszczenia wódki, przez 

: Mermbstadta. 5) O uzyskaniu i przysposobieniu 
aaia garbarskiej. 6) O organizacyi handlu drzewem 
i przemysłn leśnego. ( Dokończenie). 7) Wiadomości 
czasowe. 

Z Warszawy. Drugi oddział poezyj Brnnona 
Hicińskiego wyszedł z druhu. Oddział ten składa 
się także ze cztćrech tomów. Tom I. czyli V, ogól- 
nego zbioru, zawićra Antologiją grecką , a mianowicie: 
Poczyje Solona, bitagorcsa, Anakrcona, Al- 
ceusza, irynny, Bachilidesa, Arystotele- 
s8, Bijona i Moscha, oraz Batrachomyomachyją 
Homera. Tom II. czyli VI. ogólnego zbioru, za- 
wićra: Antologij miemiechićj część druga, a mianowi- 
cie; Poezyje Langbcina, Kastellego, Vossai 
dziś żyjących poetów niemieckich: Grana. Zedłi- 
ca, Szwaba, Ulanda, Eberta, br. Wirtem- 
berga, barona Gody, Szenkendorfa, Czabu- 
sznika, KMernera, Zeidla i Szamisso. Tom 
III. i IV., czyli VII. i VIII. ogólnego zbioru, mieści 
w sobie: Przemiany Owidyjusza, do księgi X., wydanie 
zupełnie przerobione. — Oddział III. poczyi i prze- 
kładów, podobnież w 4rech tomach zawićrać hędzie: 
Tom I., czyli IX. ogólnego zbioru, dokończenie Prze- 
mian. Tom ll., czyl X. ogólnego zbioru: Poezyje, 
powieści, bajki, ucinki, myśli i parodyje własne, oraz 
Wybór bajek Lafontena, Floryjana, Pena. 
Mollcyaux, Langbeina i Kastellcgo, nako- 
nicc dalszy ciag Antologii niemieckićj i Rozmaitości. 
Yom Il., czyli XI. ogolnego zbioru zawićrać będzie: 
Hero i Leander, pocma Muzensza, wprost z gre- 
ckiego przełożone, z tekstem grechim obok. Całuski 
(Basia) Jana Sekunda z tekst. łacińs. obok. Poeryje 
Wiktora H ugo, drugie wydanie z dodaniem niedruko- 
wanych jeszcze i tekstem francuz. obok przy waźniej- 
szych. Śmierć Kamoensa, przez Halma, przekład 
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z niemieckiego obok. Tom IV., czyli XII. ogólnego 
zbioru, zawićrać będzie: Prace i dni Hezijoda, wybrane 
poezyje Teokryła, Z greckiego, i Maryją Stuart, trajedy- 
ję. oraz pomniejsze własne poezyje. —— Dramat Ka- 
jetana Niepowie, pod tytułem: Gra namiętności, 
z którego Przegląd naukowy jeszcze w z.r. kilka zajmu- 
jących scen udzielił, miał wyjsć w pićrwszych dniach 
kwietnia na widok publiczny. 

ZWilna: Nakładem Józefa Zawadzkiego wyszły 
następujące nowe dzieła: 1) Rzut oka na Środła ai cheo- 
logii krajowój, czyli. opisanie zabytków niektórych staroży- 
tności odkrytych w zachodnich gubernijach cesarstwa rossyj- 
skiego, przez Eust, hr. T... w 4ce z 8 litogratowanć- 
mi tablicami, przedstawiającćmi różne pogańskie sta- 
rożytności w hurhauach na Litwie, w Białej - Rusi i 
Iufianciech znalezione. 2) Akta babiżskie, pismo nie 
perjodyczne i nie zbiorowe, wydawca J. J. Krasze- 
w ski. Książeczka piśrwsza w i2ce. Autor wyśmićwa 
w tóm dziełku bumorystycznie błędy i zdroźności lite- 
ratury naszej. 

W Wrocławiu wyszła nowa edycyja ważnego 
bardzo dzieła pod tytułem: Postylla katolicka mniejsza, 
to jest: Mrótkie kuzaniu, czyli wykłady 88. Ewanielij na 
niedziele i świętu całego raku, napisana w r. 1579 przez 
ks. lakóba Wujka z Wągrowva, teologa Towarzy- 
stwa Jezusowego, a teraz na nowo według wydania 
krakowskiego z 1617 roku przedrukowana. 


Pamiątki polskie w Dreźnie. W history- 
cznóm muzeum, unieszczonćm w pałacn Zwinger zwanym, 
znajdują się między innćmi ciekawościami: Zbroja Jana 
Sobieskiego. którą ten sławny król miał na sobie 
w czasie odsieczy Wiednia; składa ona się: z pancerza 
w stalowe łuski, amarantowem suknem podbite 0 — przyr 
czóm na każdćj łusce jest wyobrażenie krzyża—z heł- 
mu osłonionego skrzydłami śrebrnego ptaka, z rękawie 
zclaznych i buławy. — Koronacyjny ubiór króla pol- 
skiego Augusta JI. i podkowa żelazna przez tegoź 
silnego monarchę w rękach złamana. — Bogaty rząd 
na konia, który służył Stanisławowi Leszczyńskie- 
m u na polu elekcyjnćni pod Wołą.— Gruby pas z łosio- 
wćj skóry i długi miecz, rzeczy noszone od Karola XII. 

odezas wojennych wypraw w Polszcze — Piękny pa- 
ac, w którym mieszkała sławna Frańciszka Krasiń- 
ska, Żona Karola królewicza polskiego i księcia kur- 
landzkiego, przeznaczony został od kilku lat na akade- 
miją medyko-chirurgiczną. 

Hymn wolności południowych Amery- 
kanów. ltćdny, nieznany skrzypek Robertsart, shom- 

onował pastorale; zdawało mu się, że wtóm dzicle 
odmalował tonami wschód słońca, znikanie gwiazd pa- 
stórki, słowem: dyle. Szymon Boliwar, bawiący podten- 
czas w Paryżu młodzieniec, otrzymał to dzieło, i, jako 
przyjacie! kompozytora, zachwycał się nićm bardzo, 
chociaż skrzypek nie otrzymał pićrwszenstwa w współ- 
ubicganiu się o nagrodę. Artysta iprzyszły wódz wol- 
nego ludn, rozstali się na długie lata—na zawsze. Pier- 
wszy, walczył z ubóstwem, talent jego marniał bez u- 
znania, bez współczucia; drugi, stanowił o losie połn- 
aniowćj Ameryki. Po wielu latach, otrzymuje biedny 
kompozytor list z Caracas, podpisany przez Szymona 
Boliwara: »Dnia lgo sierpnia 1813 wjechałem w try- 
jumfie „lo miasta śród odgłosów muzyki twojéj kom- 
pozycy!, twego pastorale, klóre, w bojowy marsz zwye 
cięztwa zamieniłem.« — Późnićj pisze tenże Boliwar: 
»Wićszże, komu moje zwycięztwa zawdzięczam? Twe- 
mn pastorale. Twoja kompozycyja stała się hymnem 
wolności połndniowych Amerykanów. Tysiące Hiszpa- 
nów przelćwało krew swoję śród odgłosu twoich pieni 
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roziskrzających duszę do boju. Twoje melodyja jest 
w uściech wszystkich, jej zawdzięczam stanowcze zwy- 
cięztwo pod Ayaucho, nasze rzeczypospołile, wielbia 
cię jak picrwszego mistrza tonów.« — Robersart był 
w Europie ciągle biednym i nieznanym muzykiem , pod- 
czas gdy Ameryka imię jego na swoich pomnikach zwy- 
cięztwa wyryła. To, co sam kompozytor miał za ci- 
chy, spokojny krajobraz, stało się hasłem do boja 
walczącego o wolność narodu. . 
Religijne pojęcia w Chinach. Pewien 
angielski oficer, który odbywał kampaniję chińską, pi- 
sze, Ze widział w chińskiej świątyni kolosalnę boginię 
z dzieckiem na ręku. Chińczycy równie jak Chrze- 
ścijanie, mają matkę — dzićwicę. Wyż spomniony ofi- 
cer porównywa ten obraz z madonną pęzla San Sisto, 
rozumić się, że co do piękności w wykonaniu, pićrwszy, 
ustępuje drugiemn. Rowniez świątynia. chnńska ma 
wielkie podobieństwo do katolickiego „kościoła , wszę- 
dzie można widzieć małe posagi bożków i świętych 
z pozłacanege drzewa. Prawowieruych rownie jak u 
nas zwołuje dzwón do modlitwy. FA 
Święta wieczerza Leouarda da Vinci 
w refektarzu prz] kościele alle Gracie w Medyjolanie, 
z powodu uszko zeń, jakich doznała za czasów inwa- 
zyi trancuzkićj niszczeje teraz coraz bardzićj! Znawcy 
są tego zdania, iż po upływie lat trzydziestu, już tyl- 
ko ściana będzie sławna, którą niegdyś to malowidło 
zdobiło. Porównywając najlepsze odwzory— które pra- 
wie zawsze w refektarzu bywają wystawione — z orygi- 
nałem, chociaż tak bardzo juz uszkodzonym, przeko- 
nywamy się z smutkiem, Że niepodobieństwem jest 
przekazać potomności aby jakiekolwiek wyobrażenie 
tego dzieła, które niezawodnie do jednego z najpier- 
wszych i najdoskonalszych ztej wielkiej epoki należy. 
Wynalazek kart do grania. Wynalazek kart 
jest dawniejszym , jak zwykle mniemano. Nie z czasów 
Karola VI., lecz pod panowaniem Karola V. były karty 
już znane. Mały Jehan z Saintre nie był w łaskach 
u Karola V. dla tego jedynie, że ani w karty ani w kost- 
ki nie grywał. W Hiszpanii były już znane w r. 1380. 
A chociaż je pod Karolem V. znano, jednakże nie były 
rozpowszechnione, gdyż malowanie tychże, gdzie je- 
Szcze o sztuce rytowania nie wiedziano, ze znaczne- 
mi koszty połączone było. Owoczesna kamera finan- 
sów, wyznaczyła pewną sume do wyrobienia tychże, 
ażeby Iiarola V. czasami obłąkanie cićrpiącego, wspo- 
kojnych chwilach słabości, temiż zabawic. — Pod na- 
stępnem panowaniem wynalazł malarz Jscqnemin 
Gringoneur, po dzis dzień znaue karty francuzkie, 
które następne mają historyczne znaczenie: Dama tre- 
flowa, jako Argina, była królowa Maryja z Anjou, 
małżonka Karola VII. Dama coeur, jako Rachel, była 
Agnićszka Sorel; dama pique, jako wojenna Minerwa, 
oznaczała Joanuę, »lzićwicę Orleańskąc, a pod damą 
carreau, jako cesarzową Judytą, rozumiano izabelę Ba- 
warską. W krolu pique, jako w Dawidzie, poznać można 
łatwo Karola Vll., prześladowanego od swego ojca. 
Czterech Waietów jako giermki sa: Ogier, Lancelot, 
la Hire i Hektor, z których dwaj pierwsi odważnymi 
rycerzami i śmiałkami pod pauowaniem Karola W. byli. 
La Hire i ilektor z Galan, sławni dowódzcy pod Ka- 
rołem VU. Czićrech giermków przedstawia szlachtę , 
albowiem giermek miał widoki po wykonanych wale- 
cznych czynach być na rycerza pasowanym. — Reszta 
kart zacząwszy od usa do dziesiątki, oznaczają zołuie- 
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rzy. Nawet kolory, były wojenne znamiona, albowiem 
coeur, przedstawia odwage, męstwo; pique i carreau, 
broń, a trefie obrok, żywność, bez których dowódzca 
podczas obozu obejsć się nie może. 

Posłuszeństwo rossyjskiego Żołnićrza. 
Wice-hrabia d'Arlincourt opowiada w swojćm niedawna 
wyszłóm dziele: Gwiazda polarna, następujący wypa- 
dek: Podczas pożaru zimowego pałacu w Petersburgu, 
stała straż przy wchodzie do kaplicy. Uderzają na 
trwogę ogniową, kłęby dymu biją o twarz stojącego na 
straży zołnićrza, słyszy trzask i łomot bełków nud swoją 
głową, co chwila zwaliskiem grożących, ale on stoi 
niewzruszony, jakby wkuty w swoje stanowisko. Naraz 
otwierają się podwoje od kaplicy, kilku księży wyno- 
sząc bogate sprzęty kościelne, ratuje się z pośród po- 
žogi ncicczką. Żołnićrz otoczony płomieniem, klęka 
pragi duchownymi, i prosi o błogosławieństwo. »Ucie- 
aj i ratuj twoje życie«, woła nań jeden z księży. — 
»Nie wolno, ja stoję na strażya, odpowić Żołnierz. — 
Ksiądz daje mu błogosławieństwo i spieszy na od- 
wach oznajmić towarzyszom żołnićrza, aby go wydarły 
z płomieni. Śród zamętu i trwogi zapomniago o stoja- 
cym na straży. Po ugaszonym pożarze znaleziono przy 
wchodzie do kaplicy przepalone kości i popioły. 

Napoleon i szaser. Na pdósiku francuzkiej 
kampanii we Włoszech, przyszło do krwawej rozpra- 
wy pod Lonato. Nadaremne byty wszelkie usiłowania 
Francuzów, aby spędzić nieprzyjaciela ze wzgórza 
wzniesionego nad placem bojowym. Los cało-dzienućj 
bitwy zależał od tego zwycieztwa, sam Napoleon do. 
tarł aż do przedniej straży, i dowodził szykiem bojo- 
wym, aby szalę zwycięztwa pizechylić na swoję stro- 
nę. Wtćj chwili nadciąga bardzićj chleba niż sławy 
głodna dywizyja Guyex z najćżonym bagnetem, bo juž 
nabojów niestało. Skoro się do głównego sztabu zbli- 
żyła, występuje z szeregu jeden z strzelców pieszych, 
idzie wprost do jenerała en chef i rzecze z-cicha: »Je- 
nerale, obywatelu! tu w tém miejscu trzeba kilka dział 
ustawić, atam, na dół na prawe skrzydło konnicy, śpice 
sznie pół brygady odkomenderować , inaczćj —wszyscy 
zginiemy i ty z nami jenerale.« — »Zamilcz zuchwały i 
wróć w twoje szeregic, ofuknął Napoleon, patrząc 
długo za odchodzącym żołnierzóm, aż w kłębach dy- 
mu zniknął. Po chwili wydał rozkazy, jak mu ten 
młody i odważny strzelec doradził, a w godzinę potćm, 
już owo wzgórze było w rękach Francuzów. — Właśnie 
zapadało stońce, a wojsko odpoczywało, gdy Napo- 
leon jakąś myślą zajęty, rozkazał dywizyi Guyeux sta- 
uąć pod bronią, i przechodził w milczeniu szeregi, 
śledząc każdą twarz badawczćm okiem. Skończywszy 
przegłąd, a nie znalazłszy tego, którego szukał, zawo- 
łał podniesionym głosem : »Niech wystąpi ów Żołnićrz, 
który się dziś poważył swoje szeregi opuścić i do mnie 
śród bitwy przemówić!« — Żadnej odpowiedzi. —»hioz- 
kazuję, niech m tu zaraz stanielc— Na te słowa ode- 
zwał się głos z szeregów: »Jenerale, obywatelu! Nie 
masz go już między nami, już go nie było przy apelu, 
stał tuż przy mniec, gdy kula armatnia rozerwaia go na 
dwoje.« Na te słowa widać było na twarzy Napoleona 
bolesne wzruszenie, odkrył głowę i rzekł uroczyście:. 
»Zołnierze! Czesć jego pamięci, byłto dzielny mąż.a 
Potem zwróciwszy się do naczeluika brygady, rzekł 
smutno: »Gdyby dziś rano kula armatnia była we 
mnie ugodziła, ten waleczuy mógłby był dziś w wie- 
czór moje miejsce zastąpić la 
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